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EPONINA, ŻONĄ SABINUSA. 


Powieść z jrancuzkiego, przez M. OLSZEWSKIEGO. 


T aioa rzadkiemi duszy i ciała przy- 
miotami od natury uposażona, weszła w mał- 
żeńskie związki z Sabinusem nader boga. 
tym i ambitnym człowiekiem. W czasie 
niszczących Gallią zamięszek pod panowa- 
nięim Ottona, Witeliusa i VVespazyana, 
każdy prawie naczelnik woyska, prawie 
każdy rządzca prowincji, sądził iż może 
rościć prawo do osiągnienia naywyższey 
władzy. 

Sabinus wsparty siłą mieszkańców Lan- 
gres swych rodaków, obwołał się rzymskim 
imperatorem. Śmiały i próżny ten czło. 
wiek, ród swóy od Juliusa Cezara prowadzą- 
cy, Pona otuchę, iż zwyciężywszy spół- 
zawodników do tronu, sam nad Rzymiany 
panować będzie. [Lecz zawistna fortuna 
zawiodła te nadzieie. Woysko iego zbite, 
partyzańci przez ucieczkę, lub co zgroza 
wspomnieć, przez dobrowolne samobóystwo, 
gniewu i zemsty zwycięzkich woysk rzym- 
skich, unikać musieli. 
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Mógłby się był i Sabinus ukryć w la- 
sach lub górach Gallii: lecz uprzeymie ko- 
chał swą żonę i był od nićy kochany.: Nie 
ciicąc wice opuścić naydroższego w świe- 
cie przedmiotu, udał się do wieyskiego 
mieszkania maiącego skryte podziemne lo- 
chy, o których tylko dwóch iego zaufa- 
nych wyzwoleńców wiedziało. Z wierzy wszy. 
się im sekretu, iż myśli zamknąć się w tych 
pieczarach 1 czekać sposobney pory do 
przebłagania zwyciężcy; zwołał wszystkich 
niewolników; przełożył im, że unikaiąc bar- 
barzyńskićy zemsty swych nieprzyiaciół, sam 
sobie wydrzeć życie przedsięwziął, podzię- 
kował za usługi, rozdał nagrody, wszystkich, 
prócz dwóch, wyźćy «wzmiankowanych wy- 
zwoleńców, do domu odprawił, i kazaw- 
szy dom swóy zapalić oraz pogłoskę o swćey 
śmićrci puścić, do pieczar się schronił. - 
Przychylni wyzwoleńcy, rozgłosili przed 
Tudem, że pan, unikaiąc żeby nieprzyiacie- 
le obełg i hańby iego zwłokom nie wy- 


rządzali, iedną ręką wypił truciznę, gdy 


drugą w teyże chwili dóm zapalił i sam 
w nim zgorzal. Wieść ta, pogrążyła Epo- 
ninę w naywiększym smutku i żalu. Trzy, 
lament i rozpacz, nadały piątno prawdy 
rozgłoszonóy powieści.  Przyiacićle i są- 
siedzi, zbiegli się cieszyć nieszczęśliwą: lecz 
wszystkie pocieszenia sposoby, nie mialy 
przystępu do' udręczonego smutkiem ser- 
ca Eponiny. Gdy rozpacz tey nieszczęśli- 


wóy kobiety: coraz się wżmagać  poczytan e 
postanowiła nieprzeżyć straty ulubionego 
przedmiotu, i w tym celu trzy dni iuż: bez 
przyięcia naymnieyszego posiiku, zostawa- 
ła. Uwiadomiony mąż o okropnym sta- 
nie swćy żony, lękaiąc się nieszczęśliwych 
skutków nientulonego smutku i rozpaczy, 
posłał wyzwoleńca z oznaymieniem:0 miey- 
scu swego schronienia. 

Uszczęśliwiona przez to niespodziane 
uwiadomienie Eponina, uczula naysilńićy 
potrzebę taienia tego sekretu, i w niczem 
powierzchownego smutu nie odmieniła; lecz 
pałaiąc żądzą ogłądania czćm przędzey swe- 
go małżonka, udała się w nocy do podzie- 
mnych lochów, i codzień go w tćy porze 
przez siedm miesięcy odwiedzała: A że 
naymnieysza: nieostróżność lub nieroztro-= 
pność, ten naywiększćy wagi sekret wy- 
dadź mogła; przeto Eponina zamknąwszy 
męża do wielkiey skrzyni i przykrywszy 
go sukniami, doswego mieszkania sprowa- 


dziła. Widząc to wyzwoleńcy, przeloży- 


li swey pani, że nigdy w swym domu, gdzie 
tyle różnych ludzi przebywa, tak drogie- 
go skarbu trzymać nie może.. Przekona- 
na o zdrowey radzie i życzliwości wyzwo-= 
Jeńców cnotliwa ta Żona, odprowadziła mę- 
ża:do podziemnych lochów, gdzie go przez 
lat dziewięć codziennie odwiedzała, gdy 
iuż wszyscy ludzie naymnieyszey wątpliwo- 
ści o lego śmićrct nie mieli. 


weeg wszystkie rostropności środki, nie 
mogły ukryć tak ważnego sekretu. Cno- 
tliwa Eponina uczula w sobie szczęśliwy: 
małżeńskich związków zadatek; co ią LSa- 
binusa, niezmierną radością i trwogą na- 
pełniło. Chcąc przed ludźmi ukryć stan 
swóy naturalny; posmarowała ciałoiakąś ma- 
ścią wzdymaiącą skórę; pokryła pozorną na- 
brzmiałością stan istotnego macierzyństwa, 
i w tém położeniu dwoię bliźniąt: na świat 
wydawszy, w lochu Sabinusa własnemi pićr- 
siami karmiła. 

Nowy ten stan, wkładał na nię nowe 
obowiązki: obowiązki wynikaiące z odwie- 
cznych ustaw natury; obowiązki nayświęt= 
sze czułey, troskliwóy i dobrey matki, któ- 
rych żadna naiemnica, nawet w królewskich 


domach, nigdy godnie zastąpić nie potrafi. 


Musiała się więc często z domu oddalać, 
przez co dała powod do różnych domy- 
słów i wniosków, na zasadzie których, za= 
częto śledzić ićy kroki; odkryto schronie- 
nie Sabinusa; okuto męża i żonę, w kayda- 
ny, i razem z dziećmi do Rzymu zaprowa- 
dzono. SRE 
= Stanąwszy przed imperatorem Rzy- 
mu, Wespazyanem, czci godna łzami zala- 
na Eponina: „ Dawnobym iuż starała się, 
» rzecze, laskawy imperatorze, błagać cię 
„ oprzebaczenie dla Sabinusa, który, złych 
„ doradżców zdanićm uwiedziony, bardzićy 
» dla tego stanął na czele przeciyyney stro- 


» ny, żeby mógł uniknąć prześlą idoma? 
„ a gwałtu R tyranów; niż gdyby się 
„ wdarł ną tron Cezara i Augusta: lecz 

„ czekałam, żeby moi synowie, żadnego 
» uczestnictwa z przewinieniem oyca nie- 
» maiący, mogli łączyć swe łzy. prośby i 
< Żądania, do iez nieszczęśliwćy matki, za 
„ oycem. Synowie moi, których widzisz 
» cesarzu! zrodzeni są w podziemnym lo- 
» chu. "W tychto okropnych pieczarach, 
» troskliwie ich własnemi piersiami wy- 
ə karmiłam; w téyto okropnóy podziemnćy 
aaskini, bez światła i społeczeństwa lu- 
dzi przez dziewięcioletni przeciąg czasu, 
za wykroczenie swego oyca, dż nadto 
„ odpokutowali. Zlituy się nad nieszczę- 
„ śliwym ich stanem! Nie wywieray nad 
= niewiniątkami srogości, która się twćy 
„ władzy na nic nie Wa a.« Te słowa, 

postać Epoainy, Sabinusa i ich eoar 
synów, leżących u nóg Wespazyana, prze- 
mówiły do serca comad anyeb osób, Za- 
den z obecnych téy scenie świadków nie po- 
wątpiwał, żeby władzca Rzyma na prośbę 
Żony, daiącćy tak rzadki przykład mal- 
żeńskićy i macicrzyńskićy miłości, Sabi- 
nusowi nie przebaczył. Ale dumny, tchną- 
cy. nienasyconą żądzą władzy i trwożliwy 
o ićy utrzymanie Wespazyan, nie znaiąc, 
co to iest za roskosz przebaczać nieprzy- 
iaciołom, okazał się w tey mierze nieubla- 
ganym, i Sabinusa na śmićrć skazał. 


Lpóbina, tchnąca zaiy REL 
sposobćm myślenia, niesze zęśliwy los mę- 
ża dzielić 'cheiała; Przeświadczona iżomu 
życia. ocalić: nie zdoła, jos xos szysspia- 
kać, rzekła: zoszlachetną dumą do Wespa- 
zyana ; /„, Dowiedz się dziś, ode mnie imape= 
»„. ratorze , źe kobićta, że ia'sama, któram 
„ lat dziewićć w ciemnym lochu z mężem 
„ przeżyła; nie żałuię życia, i śmierci się 
„ nie lękam | Los móy, nierównie iest'świę: | 
„ tnieyszy od'twego; mimo okazałość 1 pom- 
„ pę, która twóy tron otacza: Nie mam. 
„ zgryzot/ suimnienia. Moje serce: nic imi 
„nie wyrzuca; czóm się ty właądzco.: by. 
„ naymniey-pochlubić nie możesz. Au- 
„ bo dziś twa potęga i wielkość granie nie 
„ ma; nie zdoła iednak zapobiedz temu, . 
s żeby, pamięć twych okrutnych czynów, 
„na potomne czasy, piątnćm hańby nazna> 
„ czoną nie kyla.* 

Nieszczęśliwa tą żona, cnotliwe swe 
życie bohatćrską śmićrcią, zakończyła (1). 

Zadżiwia nas i slusznie, małżeńska i 
macierzyńska milość, tudzież stałość por 
niny: lecz gdy się w dziełach naszego na= 
rodu bacznie rozpatrzymy; gdy się wszy- 
stkim stanom przyyrzeć zechcemy; z chlu- 
ba dla nas musimy wyznać, że nie ma po- 
święcenia, nie ma ofiary, nie ma heroizmu, 


(1) Czytać Swetoniusa. 


na któryby się szląchetne 
ważyły. Ani nadzieia świetnyu ch zaszczy= 
tów i bogatych korzyści; ani boiaźn katu- 
szy; zgoła nic na świecie, wielkości ich 
umysłu, i tęgości hartu ich duszy, zgiąć 
nie zdoła. Gdzie tylko miłość oyczyzny, 
miłość cierpiącey ludzkości, małżeńska wier- 
ność, lub szczćra przyiaźń do czułych ich 
serc przemawia; nigdy się tam szanowna 
Polka, Greczynkom ani izymiankom, wy- 
przedzić nie dała. -Nie trzeba mi na to, co 
mówię, szukać dowodów. Pełna iest hi. 
storya nayświetnieyszych czynów, we wszy- 
stkich katastrofach polskiego narodu; peł- 
no iest podań, które sąszacownym ze dych 
czasów składćóm cnot religiynych , moral- 
nych i politycznych, przez które zacne 
Polki dały tysiączne dowody nieskażoney 
przesądćm, zasadzonćy na miłości Boga i 
Bliźniego. Religii; dały dowody czystćy fi- 
Jozoficzney iewangeliczney moralności, ną 
kazuiącćy uważać, wszystkich ludzi, ae 
równe co do przyrodzonych praw istoty 
dały we wszystkich wiekach dowody ie 
górowanego patryolyzmu, mogącego służyć 
za wzór wszystkim znajomym częściom 
świata. 
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Dla PP. Szubrawców na rok 1821. 


O sławny Gulbi przestań cicho siedzieć, 
Trzeba coś przecie na to odpowiedzieć, 
Do was mężowie w dzień nowego roku, 
Z pochwalnóm pośpieszam pieniem, 
Co przeciw zbrodniom raz stanawszy w kroku, 
Szubrawców straszni imieniem; 
Choć otoczeni swych wrogów nawałą, 
Nieugięci w każdey doli, 
Wszystko mówicie im śmiało, 
Co wam Cenzura pozwoli. 
Niech sobie kto chce uwielbia Kwiroga, 
Który setne zawady w małym maiąc względzie; 
Nakłonił króla, przysięgać na Boga, 
Zie odtąd ludziom znośnieyszy los będzie. 
Niech się świat nowy szczyci Boliwarem, 
Co pod wolności sztandarem, 
Wiodąc ziomki w bóić krwawe, 
Im niepodległość, sobie zyskał sławę. 
Sławni są wprawdzie, i wielka w nich dusza, 
Ale ktoź z wami zrówna ich godnie? 
Z wami! co we cztérdziestu w tydzień bezzawodnie , 
Wydaiecie pół-arkusza !!!.... 
Prawda, że wrog iest uparty, 
I pomimo wasze żarty, 
Wszystko iak było tak i iest na świecie, 
Choć iuż rok czwarty piszecie... 


Lecz kiedys z chwałą skończycie tć 
Znamy bowiem dzieiów księgę : 

Większą od waszey miał Greczyn potęgę, 
A iednak dziesięć lat dobywał Troię... .. 


ROZMOWA J. J. RUSSO Z SAMYM SOBĄ. 
Przez Andrzeia KriMASZEWSKIEGO. 


Tak tedy iestem dopićro na ziemiie- 
den, bez brata, bez krewnych, bez przyia- 
ciół, zostawiony samemu sobie. Nayza- 
chieyszy śmićrtelny i naybardzićy godny 
kochania, za powszechną zgodą spólłudzi, 
wyrzucony z jch towarzystwa. W- nay- 
wyszukańszych planach swéy ku mnie nie. 
nawiści, wynaleźli męki, iakie nayboleśniey 
musiały dotknąć czułą duszę moię, i star- 
gali raptownie wszystkie węzły, iakie mię 
z nimi łączyły. Mimo ich woli kochałbym 
ludzi, i tylko kiedy przestali bydź lu- 
dźmi, potrafili zniszczyć moię do nich przy- 
chylność. Są tedy nieznaiomymi dla mnie 
iobcymi. Stali się niczém, tak bowiem chcie= 
li. Ale ia, uwolniony od nich... od wszy- 
stkiego... czómże sam iestem? To mi po- 
zostale ieszcze roztrząsnąć? Na nieszczęście 
przed tém roztrząśnieniem, muszę rzucić 
wprzód okiem na móy stan; muszę konie- 
` cznie przebić się przez ten obraz, by przyyść 
przezeń do siebie, 

Jeszcze zdaie mi się iakoby ten dzi- 


80. w którym się od piętnasta czy 
więcey lat zn nay duię, iest snem. s Zduie mi 
się iakbym cóś cierpiał na zdrowiu, jakbym 
miał niespokoj ne marzenią, i że orzeźwiony 


„przebudzę się na łonie moich przyiaciół. 


Tak, nieinaczey , niepostrzegłszy zrobi- 
łem "krok ż czhwania do snu, albo ra- 
czey z życia do śmićrci. Wyrzucony ze 
zwyczaynego związku rzeczy, wtrącony ie- 
stem w niepoięte chaos, w którem nic nie 
rozeznaię. | im bardziey zastanawiam się 
nads obecnym stanem moim; tym mnićy 
poymnię, gdzie iestem. 

A iakżem mógł przewidzieć los, który 
mię czekał ? Megęli poiąć;go dopićro na. 


wet, gdy iestem mu oidhnyć Czy: moglem 
Się zapewnić przy zdrowym: -rozumie , 


że kiedyś ia, człowiek, daki byłem, i iaki 
jeszcze iestem, niewątpliwie będę uważany 
za. potworę , za mordercę: że mogę bydź 
w obrzydzeniu u ludzi, igraszką pospólstwa, 
i że przechodzący około mnie maią mi plwać 
w oczy ? Zie całe pokolenie ma mnie za po- 


wszechną zgodą żywcem pogrześć? A że sta- 


ła się ta dziwna źmiana, niespodzianie mię 
więc ogarnęła i obaliła. Moie wzruszenie, 
znóy gniew, wprawiły mię w nieiakieś sza- 
leństwo, którego dziesięcioletni czas nie 
mógł uśmierzyć, i kiedym w tym okre- 
sie czasu z głupstwa w głupstwo wpa- 
dał, nierostropność moia dawała w ręce 
rządzcom losu moiego tyleż prawie prze- 


ciwko mnie narzędzi, których sztucżnicE zyć 
umieli, by go hieodzownie roztrzygnąć. 
Długo, równie usilnie jak bezskutecznie, 
opierałem się temu. Bez obłudy, bez ża- 
dney sztuki, bez ostróżności, szczćtze, ot war- 
cie, niecierpliwie i-z: zupełna ufnością i tyl- 
kom głębiey wlazł przy tym oporze; popeł- 
niałem ustawicznie nowe bledy, ktorych 
praw dziwie timiano: korzystać. Kiedy mna- 
reście uczuł, że. wszystkie usiłow ania moie 
były darenine , że dręczę siebie wcate bez 
potrzeby; obrałem iedyną, iaka mi pozo- 
stawała; drogę: poddać się memu losowi 
nieopieraiąc się więcey konieczności: W spo- 
koyności, iaką mi iedna tę poddanie się, 
zmayduię nagrodę, za wszystkie cierpienia 
mmoie: icst ono wcale odrębne "od ciężkiey . 
i bezowocney: pracy oporu. l 
„Jeszcze cóś innego przyłożyło się do 
mego uspokoienia. Prześladowcy moi prze- 
puścili cóś w wysilaniu swey ku mnienie- 
mawiści, o czem zapewna przez wygóro- 
waną niechęć zapomnieli, to iest: aby dzia- 
łania ićy tak iedne po drugich wywierać, 
żeby, przydaiąc ciągle nowy ch mąk, zawsze 
utrzymać albo ponawiać moie cierpienia. 
Gdyby umieli zostawić mi choć pozor na- 
dzieci, ieszcze mogliby mnie tćmutrzymy- 
wać. Przez wystawiony iaki zwodniczy 
powab, mogliby nanowo bawić się ze mną i 
zawodząc oczekiwania moie, coraz nowsze 
zadawać mi rany. Ale zgóry iuż wyczer- 
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"szystkie swe źŹrzódła. Nie mi nie- 
zostawiwszy, sami pozbawili się wszystkie- 
go. Oblega, ucisk, szyderstwo, hańba iaką. 
mię okryli, wszystko to nie może iuż bydź 
ani zwiększonćm ani zwolnionćm; z obu 
stron wysililiśmy się: oni, w wynaydywa:. 
niu katuszy, ia, w ich wytrzymywaniu. ` 
Spieszyli się nawet, w spełnieniu miary nę- 


«dzy moiey, tak dalece, że wszelka moc ludz- 


ka połączona ze wszelką sztuką i z piekłóćm 
nie iuż nie może do niey przydać. Nawet 
same bole fizyczne, zamiast zwiększenia 


mych cierpień, rozdzieliłyby ie owszem i 


odwróciły; chociaż może zmusiłyby mię do 
krzyku, ale oszczędziłyby westchnień i udrę- 
czenia duszy byłyby przez cierpienia ciele- 
sne znośnieyszćmi. 

Kiedy teraz wszystko iuż nade mną 
spełniono , czegoż się mam więcey lękać ? 
Stan móy nie inoże się iuź pogorszyć; iuż 
więc nie mogą natchnąć mnie w tey mie- 
rze obawą. Niespokoyność i strach są zlém, 
od którego mię na zawsze uwolnili, a to 
iest ulga. Prawdziwe cierpienia nie wie, 
le maią nade mną mocy; łatwo decyduię 
się względem tych, iakich istotnie iuż do- 
świadczyłem; nie tak się ma z tóćmi, iakich 
się ieszcze obawiam.  Zdziczała od stra- 
chu imaginacya moia, łączy ie i powtarza, 
szerzy i powiększa. Oczekiwanie ich iest 
dla mnie tysiąc razy strasznieyszćm, ani- 
żeliich bytność: groźba okropnieyszą iest 


= 


dla mnie, aniżeli samo uderzenie. Są iuż, 
a odpada wszystko co imimaginacya przy- 
"dawała, i sam skutek każe ie cenić po- 
dług istotnego ich waloru; znayduię ie 
wtedy nierównie mnieyszćmi, aniżelim so- 
bie wystawiał, i tak wśrzód; cierpień czu- 
ię ulgę. W tym od wszelkiey obawy, nie- 
spokoyności i nadziei oswobodzonym sta-. 
nie, sam nałog czynić. będzie dolę , któ- 
rey nic iuż nie może pogorszyć, od czasu. 
do czasu znośnieyszą; a że trwałość ićy 
przytępiła wrażenie iakie z razu uczyniła, 
nie pozostaje im więc żaden środek, do oży- 
wienia onego. i 

Takie dobrodzieystwo wyświadczyli mi 
moi prześladowcy, przeszywaiącmię bez mia. 
ry strzałami swey zawziętośći. Stracili na- 
de mną wszelką moc, i mogę dopićro w przy- 
szłości smiać się z nich. 


WALKA MAYTKA Z PSEM MORSKIM. 
Z francuzkiego przez M. O. 


Kilku maytków wyładowawszy resztę 
węgli ze swego statku, rzuciło się w mo- 
"rze dla obmycia ciała. Lecz zaledwo kil- 
ka w nićm minut zabawili, wnet stoiący 
na brzegu towarzysze ostrzegli ich o zbli- 
żaiącym się psie morskim (requin), który 
im niebezpieczeństwóm zagrażał. Rzucili 
się więc natychmiast do okrętu i uratowa- 


ni zostali, prócz iednego znich, którego 
to straszydło doścignąwszy za nogi porwa= 
ło, tak iż sam tolub wolny za paszczą po- 
został. Maytkowie stojący na okręcie por- 
wali: za tę część ciała, cheąc towarzysża 

| ratowaći lecz potwor uciąwszy połowę swćy 
| zdobyczy, na'głębinę odpłynął; tołub więc 
| im z głową pozostał. Między temi maytka- 
| mi daaydcwał się naylepszy i nayszczćrszy 
| nieboszczyka. przyiaciei, który widokićm 

i| połowy martwego ciała swego towarzysza 
l przerażony w mietitulonym smutku zósta- 
wał. "Gdy się to działo, potwor szukaiąć 

reszty swego łupu zbliżył się do okrętu, na 
li którym wszyscy: maytkowie mieli się zą 
| nayszczęśliwszych; że im zaszkodzić nie mo=. 
że: sam Jakób, przyiaciel nieszczęśliwej 0- 
IB fiary, nie znaiąć granic żału izemsty, przy- 
| sięga, iż albo tén potwor zabić, albo sam 
zginąć musi. Ledwo co te wyrzekł słowa, 
rzuca się z ostrym nożem do morza , mde- 
rza. nań z rozwartą paszczą obrzydły po- 
twor, lecz Jakób zręcznie zboczywszy, po- 
rywa go lewą ręk ą zagórne skrzele, a pra- 
wą w Ba ey nóż trzy nat, wiele mu śmićr- 
telnych razów w brzuch zadaje. Napró- 
| żno wściekły potwor chodzi z maytkićm 
w zapasy; napróżno go wielekroć razy w beze 
| denney morza przepaści pogrążyć. usiłuie; 
| osłabiony bolesnemi razami i krwi utratą, 
£ wypływa na wierzch wody, pasuie SiĘ co- 
| raz słabicy, nakoniec z wylewem morza, 
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które wówcżas przypadło , do brzegu fpły- 
nie. Skoro go maytek na. ląd RERIA I 
wnet. dobył wnętrzności; wyiął z nich poł- 
kniętą cześć swego przyiacieła, i złączyw= 
szy obie, razem pochował. i 

Czyn ten nadzwyczayny dowodzi, do 
iakiego się stopnia przyiaźń i odwaga wznieść 
może, nawet w naypospolitszym człowieku. 


PROSPEKT. 


Pismo peryodyczne. pod tytułem: Zy- 
godnik Wileński ,- będzie. wychodziło i na 
rok następny 1821:  Lubo zupełnie iest 
odrębnćm to pismo od dawnieyszego; iużto: 
powierzchowną okazałością; iużto lekkością, 
trafnością i wyborem materyi, iak się niżey 
okaże iednak nie odmieniamy tytułu raz 
przylętego. Tytuł bowiem nie stanowi do 
broci pisma, ale rzęcz w nićm zawarta, że 
tak powiem, iest duszą iego. -Swiatli igor- 
liwi czytelnicy Tyg kB Wileńskiego; 
którzy od Boczątka utworzenia się iego, 
ciągle utrzymywali, zapewne nie zechcą 
odmówić swych względów i nadal. Ty zaś 
plci piękna! znaydziesz w tém piśmie to, 
czém można rozerwać lub wzbogacić umysł; 
to, czem serce ukształcić ; i to, co twym 
naturalnym wdziękóm przez skromne , gu- 
stowne iniewykwintne ubiory, niewinnych 
powabów dodaie. 


Peryodyczne to pismo, następuiące ma- 
terye mieścić w sobie będzie: 1). Myśli, 
uwagi i postrzeżenia stosowne do uformo- 
wania i poprawy obyczajów — 2). Urywki 
historyczne i anegdoty takiż cel maiące — 
5). Wyiątki ^z nowszych i ciekawszych po- 
dróży — 4). Powieści moralne po większey 
części „z dziejów i zdarzeń oyczystych wy- 
czerpnięte — 5). Uwiadomienia i zdania kry- 
tyczne o dziełach służących do oświeconey 
zabawy — 6). Wićrsze w rozmaitym gatun- 
ku— 7). Mody damskie imęzkie z Zurna- 
łów (Dzienników ) zagranicznych z dołącze- 
niem ryciny kolorowaney. 

Tygodnik Wileński wychodzi dwa ra- 
zy na miesiąc, dnia piętnastego i ostatnie- 
tniego. Numer wychodzący dnia 15 skła. 
da się z iednego arkusza, a ostatniego nay- 
mniey z dwóch i ryciną kolorowaną. 

Dwanaście numerów  składaią - Tom 
z udzielnym tytułem i reiestrem. 

Prenumerata roczna kosztuie pięć ru- 
bli sróbrem bez poczty, a siedm z pocztą. 


`y 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi- 
tetu Cenzury sićdmiu exemplarzy dla mićysc prawem przeznaczo- 
mych Dnia 10 miesiąca Stycznia roku 1821. 


X. Jan Kanty Chodani, Prof. Or. Czt. Kom. Cenz. 
X. F. N. Golański Profe wjsł, Czł. Kom. Cenzury. 


